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Pod mikroskopem. 


Pod mikroskopem  olbrzymieją dro- 
biny. Połóżcie pod szkiełko mikroskopijne 
kruszynę, a ujrzycie płaszczyznę, pełną wy- 
bojów i załamań, wklęsłości i wypukłości. 
A kiedy szkiełko napowrót usuniecie — 
leży drobina, kruszyna, drobnostka. 

Żydzi nabierają coraz bardziej zwyczaju 
oglądania drobin szkiełkiem mikroskopij- 
nem. Lada kruszyna olbrzymieje, nabiera 
cech  „kwestyi”, staje się „wnioskiem“, 
z którego można wiele wysnuć, zostaje 
„atutem”* w ręku przeciwnika. 

Przykładów tego specyalnego „kąta 
patrzenia“ daje życie codzienne dość. Cóż 
dopiero życie publiczne! 

Powodem takiego patrzenia szkiełkiem 
mikroskopu jest nieznośne przeczulenie, 
jakie rośnie wciąż w żydowstwie, a które 
wciąż podsycają szowinistyczni agitatorzy 
nacyonalistyczni. Wystarczy lada drobnostka, 
lada przemijający objaw, lada gest lub sło- 
wo — by „poruszyć“ masę żydowską. 

Obserwowałem np. niejednokrotnie szo- 
winistów żydowskich, glossujących pisma. 
Jest np. pismo humorystyczne. Na pierw- 
szej stronicy karykatura chłopa — żyd się 
śmieje; na drugiej karykatura Prusaka — 
żyd się cieszy; na trzeciej karykatura biu- 
rokraty lub profesora lub posła lub sere- 
nissimusa żyd kontent; na którejś tam 
stronie widnieje karykatura żyda-lichwiarza 
lub żyda-bankierzyka lub żyda arystokraty- 
czno-talmi-złotego. | w tej chwili poczyna 
to przeczulenie działać. Żyd się oburza. 


Gwałtu! Obraza narodu! Antysemityzm! 
Cała prasa antysemicka! Całe społeczeństwo 
antysemickie ! 

Tak to pod mikroskopem olbrzymieją 
drobiny! 

Albo inny objaw. Wyczytałem w je- 
dnem z pism prowincyonalnych ostatnimi 
dniami płomienny protest. Oto jedno z to- 
warzystw polskich urządziło t. zw. „wieczór 
śmiechu“. Wygłoszono wiele monologów 
i humoresek. Wykpiwano i śniadańkiewicza 
i frazesowicza i politykomana i czeskiego 
Wencla i pruskiego Michla i te przeróżne 
typy, które się przyjęły jako „żelazny ka- 
pitał* monologisty. Lecz wygłoszono ró- 
wnież i monolog z żydem, jako tematem. 
Nie wiem, czy był to „kelner Moritz“, czy 
afiszer Rajszower, czy inny typ bajecznego 
Gustawa Fiszera. Nikogo nie raził ani pol- 
ski śniadańkiewicz, ani polski podurzędni- 
czyna „jak się da, to się zrobi”, ani inny 
skarykaturowany typ — tylko garstka mło- 
dożydów uważała za stosowne ogłosić 
z wrzaskliwem hep-hep wielki protest o po- 
gwałcenie godności narodowej zagrożonego 
przez to epokowe zdarzenie żydostwa. 

Tak to pod mikroskopem olbrzymieją 
drobiny. 

Nietylko w życiu codziennem szowini- 
ści żydowscy krzewią to przeczulenie i sączą 
jad zgorzknienia w podatne dusze na 
skalę o wiele większą odbywa się to w ży- 
ciu publicznem. Niech tylko gdziekolwiek 
padnie jakie przykre słowo, wyrwie się 
z czem dwuznacznem jaka jednostka 
zaraz gotowe jest uogólnienie: Polacy, to 
zaciekli antysemici. Na każdą drobnostkę 
patrzy się mikroskopem i widzi — strach po- 
myśleć — horrenda, zbrodnie, chuligaństwo. 

„Miałem sam dowód jaskrawy tej ro- 
boty, polegającej na systematycznem prze- 
czulaniu żydowstwa. Na ostatnim zjeździe 
T. S. L. w Jarosławiu postawiono na po- 
rządek dzienny kwestyę żydowską. Prócz 
delegatów-żydów przemawiał szereg najpo- 
ważniejszych osobistości. Więc złożył po- 
ważną deklaracyę prezes okręgu tarnopol- 
skiego prof. Srokowski, więc obszernie 
a rzeczowo referował poseł Buzek, więc 
niezwykle sympatycznie wyraziła się Aniela 
Aleksandrowiczówna, więc nadzwyczajnie 


judofilsko mówił ludowiec dr. Janik. Ka- 
żdy z mowców deklarował się jako stanow- 
czy wróg antysemityzmu. Tylko jeden, jakiś 
dr. Nieć, palnął sobie mówkę a la Stoja- 
łowski, za co naturalnie od wszystkich mow- 
ców oberwał porządne cięgi. I cóż po tym 
zjeździe wyczytałem w pismach syońskich ? 
Oto, że ten jeden Śmieć, który wygłosił p. 
Nieć, był wyrazem całego Zjazdu, wszyst- 
kich delegatów, a więc całego T. S. L, 
a więc całej Polski. Niczem tamte bez wy- 
jątku filosemickie głosy — ten jeden głosik 
antysemicki wyrósł na łamach Wschodu 
i pokrewnych mu duchem podrzegaczy ży- 
dowstwa do rozmiarów gigantycznych. 


Tak to pod mikroskopem olbrzymieją 
drobiny. 


Podobnie było podczas ostatniej sesyi 
sejmowej. Nic u szowinistów żydowskich 
nie znaczyły ani deklaracye Wydziału kra- 
jowego, ani słowa posła Battaglii, ani za- 
pewnienia posła Maissa, ani wywody posła 
Jahła. Tego nawet nie zauważyli. Ale kiedy 
tylko ks. Stojałowski począł ujadać, w tel 
chwili z tryumfującą miną zwrócili się do 
społeczeństwa żydowskiego: a widzicie! nie 
mówiliśmy! sejm jest antysemicki! 


Weźmy inny przykład. Po niezliczonych 
bankructwach i politycznych fiaskach usiłują 
Obecnie w Krakowie pewne czarne rycerzyki 
zaszczepić ruch chrześć.-społeczny i w tym 
celu wydają dziennik Głos Narodu. Że ta 
cała „akcya* grubo się kompromituje, nie 
potrzeba wspominać. Ani jednej wybitnej 
jednostki tam niema, ani krzty powodzenia 
ludzie ci nie mają. Są kompletnie odoso- 
bnieni i na bieg wypadków politycznych 
najmniejszego wpływu nie mają. A już 
w prasie polskiej są zupełnem zerem. Ba, 
kiedy ta drobineczka, ta kruszynka zorgani- 
zowananego antysemityzmu potrzebna jest 
syonistom. Ci się nią wielce radują, bo 
wiecznie prawić mogą O „ruchu“ i „pra- 
sie“ chrześcijańsko-społecznej w Polsce. 
Niema obecnie żargonowego i niemieckiego 
pisma syońskiego, któreby nie zamieszczało 
lada głupstwa z Głosu Narodu pod wielo- 
znacznym a w jątrzeniu niezawodnym na- 
główkiem: „Aus der christlich-sozialen Be- 
wegung in Galizien“. 
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Tak to pod 
drobiny. 

Albo wreszcie „antysemityzm“ Koła pol- 
skiego we Wiedniu. Najświeższym osioł- 
kiem, na którym harcują pisma hakatysty- 
czne żydowskie, jest ta właśnie sprawa. Aby 
pokryć nieróbstwo swego „klubiku”*, tem 
zajadlej pienią się na czterech posłów-ży- 
dów, zasiadających w Kole. Jak to — wo- 
łają — tam, w tem gnieździe żydożerstwa, 
w tej mordowni dzieci Abrahama, Jakóba 
i lzaka, siedzą żydzi! O horror! | ten bie- 
dny, ciemny żyd, czytający te zawodzenia 
i złorzeczenia, po pewnym czasie rzeczywi- 
ście uważa to Koło za Belzebuba, ziejącego 
siarką i pożerającego na śniadanie, obiad 
i kolacyę conajmniej jednego żyda. Skąd 
ten alarm się bierze?” Oto, że w Kole za- 
siada p. Stapiński, zdradzający od pewnego 
czasu wraz ze zwrotem ku reakcyi także 
zwrot ku antysemityzmowi. Przypuśćmy na- 
wet, że w Kole jest odlam antysemicki. 
Uważałibyśmy wtedy za stosowne specyal- 
nie zwrócić się do posłów-żydów z żąda- 
niem, aby tam pozostali, aby tam pilnowali 
interesów żydów, aby nie uciekali przed 
wrogiem, nie czynili „judenrein* instytucyi 
o tak potężnym a dla ludności całej Gali- 
cyi, awięc i żydowskiej, decydującym wpły- 
wie. Gdyby się syoniści zastanowili, musie- 
liby dojść do wniosku, że ich posłowie 
z Gablem na czele, nie zdołają od-antyse- 
mitnieć parlamentu, zaś pozostawanie po- 
słów wyzn. mojż. w Kole polskiem, musi 
przeszkodzić zakusom pewnych nieprzyja- 
znych nam jednostek. Klęską byłoby dla 
żydostwa, gdyby żydzi galicyjscy apelować 
musieli do nawskróś antysemickiego parla- 
mentu, a w Kole polskiem, w którem się 
sprawy ludności galicyjskiej decydują 
nie było żyda. Cóż to naszych jątrzycieli 


mikroskopem olbrzymieją 


obchodzi? Lada słówko Stapińskiego pię-. 


tnują jako wyraz opinii Koła polskiego, lada 
drobnostkę wydymają do olbrzymich rozmia- 


Ghetto Wenecyil, 


Co? maskarada ma być? maskarada? 
Pozamykajże drzwi szczelnie, Jessyko... 
Szekspir: „Kupiec wenecki". 

Gondola mknie wzdłuż canale grande. 
Białe pałace lśnią w słońcu. Rozsnuta nad 
nimi melancholia zadumanych wieków. Spi 
tu piękno i przepych — spi dawno zagasła, 
skamieniała gdyby te białe marmury prze- 
szłość... 

Koło kościoła San Geremia stajemy. 
Wejście do ghetta. Czyż to nie dziwny traf, 
że nazwę Jaremiasza, tego pieśniarza, który 
najgłębsze, najboleściwsze  wyłkał pienia, 
spotykasz u wrót... ghetta? 

Wkraczam w ciemne, wąskie, ponure 
uliczki. Tu mieszkali żydzi średniowiecza. Tu 
chronili się przed inkwizycyą hiszpańską. Tu 
nad ciężkim foliałem siedział portugalski Don 
Isaak Abravanel i snuł przędzę myśli zawi- 
łych a głębokich. Tu pierwsze powstało 
ghetto świata. Tu podwaliny tego więzienia 
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rów. To przeczulenie ludności żydowskiej, 
jakie narodowcy systematycznie uprawiają, 
doprowadza właśnie do tej newrozy polity- 
cznej, do tego rozgorączkowania i podnie- 
cenia, które masy cechuje. 

Żydostwo musi się znowu nauczyć pa- 
trzeć przez szkła normalne, a nie przez mi- 
kroskop, który mu przeróżni agitatorzy i pi- 
Sarze syońscy podsuwają. W przeciwnym 
razie samo sobie będzie winne, jeżeli straci 
wogóle miarę normalną, jeżeli się oduczy 
patrzeć i oceniać rzeczywistość. m. 


Z dyskusyi budżetowej. 


(Oryginalna koresp. Jedn. ści). 


Wiedeń. 

W toku dyskusyi budżetowej nie brakło 
też głosów, które pośrednio czy też bezpo- 
średnio dotyczyły kwestyi żydowskiej. 

Bumle studentów niemieckich — terror 
burszenszaftów, skierowany przeciw członkom 
innych narodowości, ich ataki na akademików 
żydowskich, znalazły zgodny wyraz potępie- 
nia u wszelkich uświadomionych i objektywnie 
myślących stronnictw. 

Godzimy się w zupełności na te wy- 
wody, ale pod adresem akademików syoń- 
skich zaznaczyć musimy, iż ich burszen- 
szaftskie występy, ich niebiesko-biała czap- 
kowa koloratura przyczyniła się wybitnie do 
tego, iż pojęcia o formalnej bezduszności sfer 
syońskich przejęły się u wszystkich bez wy- 
jątku poważnie i rozsądnie na przebieg spraw 
patrzących parlamentarzystów. 

Jeśli poseł Mahler w swem przemówie- 
niu wspomniał o sile duchowej, która odnie- 
sie tryumf nad „przemocą i gwałtem" — to 
widocznie zapomniał o tem, iż siły duchowe 
nie koniecznie potrzebują junkerskich organi- 
zacyi, iż naśladowcami bezmyślności, jedno- 
stkami, którzy reakcyjne pojęcia wszechnie- 


żydów poza obrębem właściwego miasta. Tu 
narodziny tego systemu, który miał przetrwać 
wieki, by dopiero na odgłos haseł Wielkiej 
Rewolucyi runąć. Tu gromadził kapitały sSzy- 
lok i łaknął „mięsa z pod... serca“, tu wre- 
szcie wykwitały różane sny czarnobrewej 
Jessyki... 

Daleko, daleko zostawia się poza sobą 
Wenecyę, zstępując w mury ghetta. Kilka 
kroków tylko — a przecież tak daleko do 
Wenecyi. Tam „maskarada“, której się tak 
boi Szylok, tam radość, wesele, słońce, 
świat — tu cisza grobowa i te cienie, które 
się po kątach włóczą... 

Z otwartego okna pierwszego piątra do- 
latuje spiew. Układając wzorzyste, pajęcze 
koronki weneckie przyspiewują sobie przy 
pracy dwie robotnice. 

Prego, bella signorina, il templo 
judaeo? 

— Subito, signor. 

I po chwili stoi obok mnie smukła dzie- 
wczyna i prowadzi przed scuola di ghetto 
vecchio. Znalazł się naturalnie i nuncio — 


mieckich studentów uznali za swe własne 
ideały — byli właśnie „syońscy bursze* na 
wiedeńskim uniwersytecie. 

Groźba japońskiej odpowiedzi na po- 
dobne „rosyjskie ataki“, może tylko wywo- 
łać śmiech' u tych wszystkich, którzy na ży- 
cie polityczne nie patrzą przez pryzmat syo- 
nistów. 

Mieliśmy nawet — jak zwykle — kilka 
interpełacyi syońskich! 

Interpelacye tej partyi, obliczone na efe- 
ktowne ogłoszenie we Wschodzie — żydow- 
skim Tagblacie i innych podobnych „Welt- 
blatach“ — miałyby swe humorystyczne za- 
barwienie, gdyby nie takt, iż częste używanie 
tego środka pariamentarnego, choćby przez 
takie drobne „bakcylątka polityczne”, osła- 
bia efekt interpelacyi poważnych stronnictw. 

Odpowiedzialne czynniki, interpelowane 
tak często, nie przykładają więcej tej roli do 
interpelacyj nawet bardzo poważnych. 

Osłabienie skuteczności tego środka par- 
lamentarnego, należy w wielkiej mierze przypi- 
sać zbawiennej działalności posłów syońskich. 

Dla charakterystyki moralnej treści sza- 
nownych interpelujących posłów, niech po- 
służy takt, iż opiekunami żydów wobec 
władz rosyjskich staje się towarzysz dr. 
Straucher, który w czasie kampanii wyborczej 
postarał się o wydalenie do granic Rosyi ży- 
dów, którzy jako socyaliści rozwinęli agitacyę 
przeciw panu kandydatowi. 

Mowa posła Diamanda zawierała cały 
szereg trafnych i doskonale położenie lu- 
dności żydowskiej charakteryzujących uwag. 

Bieda i bezgraniczna nędza mas żydow- 
skich — nie znajduje mimo tylukrotnych 
obietnic i zapewnień żadnego ograniczenia, 
żadnych środków zaradczych. 

Rząd wskazuje na kraj -— kraj na rząd, 
i tak bez końca, bez namacalnych dowodów 
skutecznej akcyi. 

Reprezentantami ludności żydowskiej w 
kraju, nie są li oni — nieliczni posłowie 


powiedzmy wyraźniej: szames. Wkraczamy 
po kilku schodach w najstarszą bożnicę 
ghetta. Wyobraźnia żywiej działała niż rze- 
czywistość. Całkiem zwyczajna, stara, ponura 
bożnica. Tam, w Wenecyi, każdy sprzęt ko- 
ścielny wyraża się artystycznie — tu, 
w ghecie, treść stanowi, nie forma. Tam 
duch wolności i piękna wcielał się w świą- 
tynie i pałace, marmury i obrazy — tu duch 
niewoli i wiecznego strachu ulatywał ku 
niebu, wrażał się w księgi Święte, znikał za 
powłoką ziemską. Wenecya żyła w słońcu — 
ghetto we wiecznym cieniu, w ciemności. 
Jak najmniej pokaźnie, najmniej wystawnie, 
najmniej się 
rzucając oto dewiza mieszkańców starego 
ghetta. I dlatego, gdyby nie smukła koron- 
czarka, nie byłbym z ulicy wcale poznał, 
w którym domu mieści się bożnica. Bo na 
zewnątrz nic jej nie znamionuje. 


w oczy zazdrosne i chciwe 


Opasły szames ma kaszkiet z napisem 
hebrajskim na głowie, a na piersiach nosi 
blaszkę mnncio. On mię ze „starego ghetta“ 
przeprowadza do nowego. Mijamy mały mo- 
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żydowscy, lecz obrońcami ich, wykonawcami 
ich słusznych postulatów, jest całe Koło 
polskie. 

Wszyscy prawie posłowie w Kole mieli 
między swym wyborcami żydów, wzięli na 
się obowiązek ich parlamentarnej reprezen- 
tacyi. 

Wiceprezydent izby, poseł Starzyński, po- 
seł Pastor, najnowsza akwizacya klubu lu- 
dowców, cały szereg wybitnych przedstawi- 
cieli Koła polskiego, zawdzięczają swe man- 
daty ludności żydowskiej, która też wymaga 
od swych parlamentarnych zastępców — by 
swym wyborcom umożliwiali warunki bytu, 
zapewniając prymitywne choćby warunki 
egzystencyi. ilis 


Poseł Mahler antysyonistą. 


Nagłówek ten nie jest żartem. Zawiera 
zupełną prawdę. Poseł Mahler zdeklarował 
się w parlamencie jako antysyonista. Podob- 
nie czyni zresztą i drugi „syonista* dr. Strau- 
cher. Obaj ci panowie, z chwilą kiedy prze- 
stępują progi parlamentu, zapominają o „idea- 
łach”, dobrych na zgromadzeniach w Pecze- 
niżynie, ale nie popłacających we Wiedniu. 
Syonizm pozostawiają... drowi Gabłowi. 

Niespodzianką jednak było w ostatniej 
mowie dra Mahlera, że punkt ciężkości swych 
wywodów oparł o światopogłąd asymilacyi, 
a właściwie, że sobie ten światopogląd ad 
usum parlamentarnego wystąpienia... po- 
życzył. 

Aby stwierdzić, że to nie tylko nasze 
wrażenie, lecz ogólny pogląd na rusko-nie- 
miecko-czesko-żydowskiego „syonistę* Mah- 
lera, przytaczamy ustępy ze sprawozdania, 
które wiedeński korespondent dziennika so- 
cyalistycznego Głos zamieścił : 


Z okazyi mowy syonisty dra Mah- 
lera podnieść należy, że ilekroć który- 
kolwiek mowca syonistyczny zabiera głos, 
zawsze popełni jakąś małą zdradę syoni- 
stycznego programu, zawsze niektóre wy- 
wody jego wywołują śmiech w Izbie... 
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Pan Mahler uznał za stosowne za- 
grozić (komu, nie wiemy?) że żydzi odpo- 
wiedzą po japońsku, gdy się do nich 
przemawiać będzie po rosyjsku. Nie 
wiemy, gdzie się żydów w Austryi po ro- 
syjsku traktuje, wątpimy też, czy ludność 
żydowska upoważniła p. Mahlera do gro- 
źby, którą obwieścił. Jeżeli chodzi o bójki 
na uniwersytecie wiedeńskim, to przecież 
wiaądomem jest, że przez zuchwałość i pro- 
wokacye burszów niemieckich cierpią tak, 
jak żydowscy także czescy, polscy i wło- 
scy studenci. Zresztą syonistyczna młodzież 
nie udawała się do rządu o pomoc, bo 
sama chciała po japońsku wymierzyć spra- 
wiedliwość i zajęła rampę uniwersytecką, 
by nie dopuścić burszów do auli uniwer- 
sytetu i sprać ich po japońsku. Smutno się 
ta metoda japońska na syonistach zemściła. 

Nie chcemy bynajmniej kwestyono- 
wać bohaterskości i słuszności po stronie 
młodzieży żydowskiej. Wynik jednak walki, 
która zakończyła się ponownem obiciem 
żydów, przemawia tylko za tem, że ży- 


dzi wywalczyć mogą sprawie- 
dliwość, dojść do siły tylko 
wspólnie z resztą społeczeń- 
stwa  postępowego, z którem mają 


wspólne interesy i wspólną dolę. Uznaje 
to zresztą i p. Mahler, skoro jego 
dominującym argumentem było: Nie je- 
Steśrny tutaj obcymi, tu żyjemy 1 tu żyć 
będziemy! Jestto wprawdzie sprzeczne 
z tem, co głoszą syoniści, którzy uważają 
żydów za coś obcego w społeczeństwach, 
wśród których żyją, gdyż oddzielnie się 
organizują i o Palestynie marzą — poznać 
jednak, że w potrzebie dochodzą 
syoniści do tego argumentu, 
którym się właśnie ich prze- 
ciwnicy w obozie żydowskim 
posługują. Tak, żydzi nie są przyby- 
szami i nie myślą antysemitom przez emi- 
gracyę przyjemność sprawić. Tu żyją, 
i żyć chcą, a więc o równouprawnienie 
Żydowstwa t. j. o realizacyę ustaw za- 
sadniczych wspólnie winni walczyć... 

‘Fyle korespondent wiedeński Głosu. My 
dawno już wiemy, że dr. Mahler i dr. Strau- 
cher wymykają się z dyscypliny partyjnej 
galicyjskiego syonizmu. 


$ Æ 


Z Dumy. 


(Oryginalna korespondencya Jedności). 


Duma rosyjska, ta parodya parlamentu 
zachodnio - europejskiego, istniejąca jedynie 
po to, aby od czasu do czasu uchwalać... 
pożyczki wewnętrzne lub zagraniczne, coraz 
bardziej przypominać poczyna cyrk z niezbyt 
urozmaiconym programem. Widzimy tu bo- 
wiem świetną tresurę zwierząt.. dwunożnych, 
począwszy od osłów prawicowych i kończąc 
na związkowych stworzeniach „dla swej 
nieschlujności słusznie św... nazwanych“; 
mamy zręcznych żonglerów i ekwilibrystów 
w osobach październikowców i kadetów, 
i wreszcie popisami wyższej jazdy raczą nas 
przedstawiciele Koła polskiego z Dmowskim 
na czele. A w przerwach między jednym 
i drugim numerem „poważnym“, zabawia 
szan. publiczność urzędowy blazen Puryszkie- 
wicz, lub godny jego towarzysz Markow Il. 
zdobywając się na iście wesołe kawały, któ- 
rych najbardziej pomysłowy „August“ urzą- 
dzić nie potrafi. 

Najnowszą ich sztuką błazeńską była 
nagła interpelacya, wniesiona do Dumy 
w zeszlym tygodniu wrzekomo przez grupę 
włościan, lecz w samej rzeczy zapoczątko- 
wana i inscenizowana przez związkowców 
według wskazówek mistrza Puryszkiewicza. 
Szło jakoby o obronę włościan, pokrzywdzo- 
nych  „nielojalnem* postępowaniem rządu, 
który ośmielił się „wbrew obowiązującym 
przepisom“, okólnikiem z dnia 28. maja 1908 r. 
wstrzymać usuwanie żydów z miejscowości 
po za strefą osiedlenia, aż do czasu rozstrzy- 
gnięcia kwestyi żydowskiej w drodze usta- 
wodawczej. Mniejsza o patetyczne deklama- 
cye obrońców włościańskich na temat stra- 
sznej eksploatacyi żydowskiej obcych pijawek 
wysysających krew „rdzenną“ i t. d. Ale 
wprost niebosiężną humorystyką tchną słowa” 
rozpaczy, dotyczące faworyzowania żydów 
ze strony rządu rosyjskiego i to z krzywdą 
dla obowiązujących przepisów prawa! Inter- 
pelanci nie mogą znieść strasznego, zaiste 
niekonstytucyjnego widoku, kiedy to cyrku- 
larz „chwilowo“ naprawia krzywdę, wyrzą- 
dzoną ludności żydowskiej na mocy prawa 
będącego kwintesencyą bezprawia i niespra- 


stek Ponte di ghetto vecchio, i znajdujemy 
się w nowem ghecie. Niczem się nie różni 
od starego. Centrum tworzy obszerny plac. 
Jedyny plac w gęsto zamurowanych, wąskich 
uliczkach. W pośrodku kamienna studnia, 
pokryta żelazną płytą — zresztą ani jeden 
przedmiot, na którymby oko specvalnie się za- 
trzymało. Mój cicerone poznał we mnie obco- 
krajowca z północy (powiedzmy po galicyjsku : 
„a Datsch" — niemca) i dlatego prowadzi 
mię do scuola tedesca. Tu już bardziej prze- 
jawia się pewien zmysł artystyczny. Wy- 
sokie stalle zdobi ornament drzewny, sufit 
pokryty jest rzeźbą Vittoria Sansovina, lada 
ma subtelne obramowanie rzeźbionych kwia- 
tów. Lecz ten artyzm mrozi nieco nastrój, 
jakim przejmuje prostota starej boźnicy. Tam 
żyd średniowieczny nie znajdował wprost 
formy i wyrazu na przejawienie głębi uczu- 
cia, które nim władało — tu kwiaty i orna- 
menty nie wyrażają właściwie niczego. Chłód 
„templowego” traktowania świątyni przej- 
muje i razi. Tu żyd przychodził na uroczy- 
stość, gdyby do salonu — tam mieszkał ze 


swym Bogiem, tam się z nim porozumiewał, 
tam mu się ze swego „ja“ całkowicie zwie- 
rzał, Tu odprawiał przepisane modły, tam 
modlił się... 

Czy prócz bożnic macie tu jeszcze 
jakie ślady dawnego ghetta? — pytam sza- 
mesa i popieram mą ciekawość wsunięciem 
mu lira do ręki. 

Nic się właściwie nie ostało. Brama 
ghetta dawno runęła, znaki czas starł lub 
ludzie poniszczyli. Żydzi tu nawet nie mie- 
szkają. Rozprószyli się po calem mieście. 

I niejeden potomek tych, co się w tych wą- 
skich uliczkach tłoczyli — dziś zamieszkuje 
biały marmurowy pałac któregoś z potom- 
ków dożów lub szlachty na canale grande. 

Tylko wspomnienie się zachowało. Tylko 
poczucie, że tu ghetto było. Tylko uświa- 
domość, źe kiedy na całem południu żydów 
pędzono z kraju do kraju, z miasta do mia- 
sta, to tu po raz pierwszy myśl za- 
błysła, aby ich przytulić ale... wyodrębnić. 

I mimo, że nie było tu nic „godnego 
do zwiedzenia“, żadnych osobliwości, nie 


spostrzegłem się, jak upłynął szereg godzin 
od chwili wkroczenia w ghetto. Słońce dawno 
już zaszło; z poza okienic, któremi na noc 
okna wszędzie zasnuto, wysuwać się poczy- 
nały przez szpary smugi światła. 

A kiedy siadłem do gondoli, która miała 
mię z miasta Szyloka wywieść w miasto 
Tyziana, noc już zapadła i wtedy po gon- 
doli snuć się poczęły cienie... Z całej plejady 
postaci ciemnych i ponurych, przygnębionych 
i trwożliwych, wysunęła się postać szekspi- 
rowskiej Jessyki... 

„W takąto noc młody, 

Czuły Lorenzo przysięgał jej miłość, 

I podszedł proste jej serce mnogiemi 

Zapewnieniami, z których ani jedno 

Nie było szczerem“. 

Gondola zbliżała się ku piazzy. Kościół 
św. Marka i pałac dożów rysować się po- 
czynał coraz wyraźniej. Jessyka znikła... 
Była to ostatnia świetlana wizya z ghetta, 
dawno już zamarłego, dawno w cienie i nie- 
byt zapadlego. 

Dokoła wrzało życie. b. m. 


wiedliwości. A przecież tylko na mocy cyr- 
kularzy tajnych wprowadzono przed 20-tu 
laty słynne ograniczenie procentowe w szko- 
łach średnich i wyższych, oraz w adwoka- 
turze przysięgłej, co w niwecz obróciło ró- 
wnouprawnienie, ustawowo zapewnione 
wszystkim wyznaniom bez róźnicy! To też 
łzy krokodyle, wylane przez „przyjaciół ludu" 
nad jego losem, nie rozczuliły bynajmniej 
Dumy, i nagłość interpelacyi odrzucona zo- 
stała znaczną większością głosów. 

Wobec rzeczywistego położenia praw- 
nego, a raczej bezprawnego żydów w Rosyi 
„nagłość* wniosku powyższego zasługuje na 
miano nie tylko błazeństwa, lecz także 
bezprzykładnej bezczelności. A może 
zaszło tu pomięszanie pojęć i nieporozumie- 
nie, wynikłe na tle zbliżenia rosyjsko-pol- 
skiego, czyli t. zw. neoslawizmu? Dziwnym 
bowiem zbiegiem okoliczności to, co w języku 
polskiem jest „nagle“, w języku rosyjskim 
znaczy „bezczelne”... (m.) 


Kwestya żydowska na Węgrzech. 


Budapeszt. 
(Od naszego korespondenta.) 

Ataki prasy partyi ludowej na rzekomą 
przewagę żywiołów żydowskich mnożą się. 
Partya ludowa dążyła konsekwentnie do tego, 
by na Węgrzech stworzyć pendant do au- 
stryackiego stronnictwa  chrześcijańsko-So- 
cyalnego. 

Pojedyncze objawy życia politycznego 
wykazywały saż nadto ów kontakt i żbliże- 
nie, znajdujące swych możnych protektorów 
w najwyższych sferach wiedeńskich. Jakie 
motywa właśnie temi sferami kierowały 
latwo odgadniemy, jeśli zauważymy pewne 
daleko sięgające różnice między austryackiem 
a węgierskiem prawem politycznem. Kwestya 
sukcessyi, zrzeczenia się praw do tronu 
i inne prerogatywy i prawa Korony są różne 
w Austryi i Węgrzech. 

Konsekwencye tych różnic mogłyby być 
w danym razie bardzo nawet miarodajne! 

Obecnie z coraz większą jaskrawością 
występują zasadnicze różnice między partyą 
ludową, a resztą stronnictw złączonych w ko- 
alicyę. 

Partya ludowa gotowa w swem gorą- 
cem oburzeniu szukać zbliżenia do t. zw. 
partyi narodowościowych: w obliczu Węgrów 
uzyskać przez to stygmat zdrajców sprawy 
narodowej. 

Najnowszą akwizycyą partyi ludowej jest 
były minister Połonyi. O pochodzeniu aryj- 
skiem tego pana są zdania dotychczas bardzo 
podzielone. Były Pollak, przeobraża się w Po- 
lonyego; zawdzięcza swą polityczną karyerę 
właśnie owym żywiołom, które obecnie z ta- 
kim zapałem zwalcza. Jako minister spra- 
wiedliwości podnosi zasługi ludności żydow- 
skiej, wskazuje na nich jako na pierwiastek 
o pierwszorzędnem znaczeniu państwowem. 

W czasie swego urzędowania dopuszcza 
się całego szeregu nieprawidłowości, ściąga 
na się ataki prasy, a w szczególności byłych 
swych kolegów zawodowych, którzy w za- 
rządzeniach byłego adwokata Pollak-Polo- 
nyego widzą sekaturę swego zawodu. 
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Ataki posła  Lengyela, przypadkowo 
także wyznania żydowskiego, spowodowały 
wreszcie upadek wszechmocnego ministra 
sprawiedliwości, który zdyskredytowany mo- 
ralnie i politycznie szuka za nowymi chlebo- 
dajnymi drogami. 

Nowe hasła antysemityzmu, nie znane 
dotychczas na Węgrzech, znajdują w Polonyim 
zdolnego herolda. 

Jakież to zarzuty podnesi poseł Polonyi 
przeciw żydom? Przedewszystkiem zawład- 
nęli budapeszteńską radą miejską. Zarzut bar- 
dzo poważny. Irzedewszystkiem społeczeń- 
stwo węgierskie znajduje się na takim stopniu 
ewolucyi społecznej i narodowej, iż nie bada 
przy wypełnianiu kartki wyborczej za mc- 
tryką chrztu, czy Świadectwem urodzenia, 
lecz wybiera jednostki, których przeszłość 
polityczna — świadomość przynależności na- 
rodowej daje najlepszą gwarancyę, iż po- 
wierzone im mandaty spełniać będą z gorli- 
wością usprawiedliwiającą okazane im zaufanie. 

Miasto Budapeszt w swym wspaniałym 
rozwoju, w świetności swych urządzeń sa- 
nitarnych i hygienicznych okazuje, iż tan- 
detna „żydowska gospodarka* -— nie jest 
jak najgorszą, iż rasowe uprzedzenia antyse- 
mitów bezskutnie rozbić się muszą o fakta, 
zadające właśnie kłam ich niesłusznym ża- 
lom i skargom. 

Klerykalne zabiegi jednostek nie przyjmą 
się na gruncie węgierskim, gdzie zdrowa 
myśl sprawiedliwości i równości społecznej 
odnosi tryumf nad krecią taktyką i obłudną 
perfidyą reakcyjnych żywiołów. IR 


piąciolecie Iwowskiej Czytelni Koła T. $. L. 


im. B. Goldmana. 


Il. 


Rozpatrując dziś pięcioletnie dzieje Czy- 
telni naszej musimy w nich wyróżnić dwie 
epoki wybitnie od siebie różne. 

Pierwsza, czasowo krótka to epoka in- 
tenzywnego rozwoju na zewnątrz, epoka 
charakterystyczna ogromnie silną ekspanzyą 
w kierunku rozszerzenia pola pracy, w kie- 
runku użycia do tej pracy wszelkich środków, 
jakiegokolwiek okazały się w niej skuteczne. 
Jeżeli sobie dziś uprzytomnimy, w jak kró- 
tkich odstępach czasu Czytelnia powołała do 
życia komisyę książkową, wzorową szkołę 
dla analfabetów, przedstawienia popularne 
i odczyty, a wreszcie i Koło T. S. L. im. 
B. Goldmana — to dziś wprost dziwnem wy- 
dawaćby się mogło, że w instytucyi, która 
powstała dobremi chęciami i pracą kilku za- 
ledwie ludzi, zaraz w pierwszym roku istnie- 
nia znalazło się tyle sił, tyle mocy, by te 
wszystkie placówki nie tylko stworzyć, ale 
i skutecznie prowadzić. Dziwićby się temu 
wypadało, gdyby tego nie tłumaczyła żywot- 
ność idei, której Czytelnia służy i którą za- 
razem wówczas reprezentowała, jako jedyna 
na zewnątrz widoczna jej ostoja. 

Nie czas dziś rozwodzić się nad kwe- 
styą potrzeby założenia podówczas Czytelni. 
Trud w tym kierunku zbędny, a kwestya 
przesądzona faktem istnienia jej i rozwoju. 
Ale godzi się przypomnieć dziś przynajmniej 
tę okoliczność, że już przy pierwszym kroku, 
jaki Czytelnia zrobiła na zewnątrz, miano- 


wicie w uroczystym obchodzie ku uczczeniu 
powstania styczniowego w styczniu 1904 r. 
ludność wyznania żydowskiego tłumny wzięła 
udział, aprobując niejako w ten sposób ów 
kierunek, w jakim Czytelnia miała prżeko- 
nania jej i myśli skierować. 

Kierunkowi temu odpowiadał najzupeł- 
niej dobór środków : bezpłatna wypożyczal- 
nia książek i czytelnia pism, fungujące już 
od chwili powstania Czytelni, uzyskały dzielne 
towarzyszki w dwóch instytucyach powoła- 
nych do życia w październiku 1904 r.; to 
kółko amatorskie i szkoła dla 
dorosłych analfabetów — placówki 
stworzone podobnie jak cała Czytelnia dla 
sfer, które dotąd zdała stały od polskiego 
słowa, od polskiej myśli! 

Z chwilą tą, z chwilą tak wybitnego 
rozszerzenia zakresu działania, specyalizacyi 
środków i pól pracy, ramy materyalne Czy- 
telni okazały się zbyt szczupłemi. | wtedy 
jako konieczny wynik dotychczasowego roz- 
woju okazała się potrzeba stworzenia jakiejś 
organizacyi hierarchicznie wyższej, któraby 
nietylko objęła te wszystkie instytucye, ale 
obok tego mogła zapomocą nich przeszcze- 
pić tę pracę na prowincyę, na grunt równie 
podatny, a przytem bardziej potrzebujący 
i łaknący tej uprawy i posiewu zdrowego. 
To też na wiosnę r. 1905 powstaje jako 
dziecko Czytelni — Koło-macierz. 

Z jego stworzeniem rozpoczyna się dla 
Czytelni drugi okres rozwoju, okres pogłę- 
biania pracy na własnym terenie, okres uma- 
cniania podwalin. W węższem, ale stale po- 
głębianem korycie płynie odtąd strumień kry- 
niczny, ożywczy, oświatowej, narodowej 
pracy! 

Rosnąca coraz bardziej (rekwencya czy- 
telników, wzmagająca się z roku na rok in- 
tenzywność działalności komisyi dla przed- 
stawień popularnych skłaniały zarząd do 
stałego zwiększania lokalu, który obecnie 
mimo, że obok właściwej czytelni pism obej- 
muje obszerną Salę, nie może podołać trek- 
wencyi. 

Uwolniona z chwilą powstania Koła od 
szeregu zewnętrznych obowiązków, związa- 
nych ściśle z jej charakterem, jedynej repre- 
zentantki ruchu — tem intenzywniejszą ro- 
zwija działalność na postawionym sobie te- 
tenies dA onak Aezytebni prem: 
przedstawień popularnych i od- 
czytów, ruchu samokształcenio- 
wego członków, starając się przytem usilnie 
o tó, by się stać ogniskiem skupiającem w 
sobie przedewszystkiem młodzież różnych za- 
jęć, ster i poglądów politycznych, by obok 
tego i nadal pozostać szkołą, z której dzielni 
wychodzą pracownicy do szerszej pracy pu- 
blicznej dla dobra kraju i narodu. 


= 


ldąc z ogólnym ruchem narodowym, 
brała Czytelnia udział we wszelkich o b c h o- 
dach narodowych lub sama je urzą- 
dzała. Rocznice powstania styczniowego, 
śmierci Kościuszki, konstytucyi 3-go maja, 
powstania listopadowego, święci Czytelnia 
rokrocznie uroczystymi wieczorami. 

W ostatnim roku sprawozdawczym u- 
czestniczyła Czytelnia prócz tego w przenie- 
sieniu zwłok Wielkiego Hetmana w Żółkwi. 
Pokaźny zastęp członków wziął udział w po- 
chodzie i nabożeństwie w bożnicy, a dele- 
gacya złożyła wieniec Kartkowy o kilkuset 
podpisach z napisem : „Obrońcy Polski — Czy- 
telnia T. S. L. im. B. Goldmana*. 


* 
Podniesieniu ruchu umysłowego 
służyły w pierwszej linii wieczory literackie, 
poświęcone zaznajomieniu uczestników z 
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działalnością wybitnych w literaturze narodo- 
wej postaci. W ostatnim roku odbyły się 
ponadto wieczory A. Fredry i A. Świętochow- 
kiego (ku uczczeniu jubileuszu jego pracy 
autorskiej i publicystycznej). 


% 


Dla wzbudzenia życia towarzyskiego 
wśród członków Czytelni, odbywały się porą 
zimową zebrania towarzyskie, porą zaś letnią 
wspólne wycieczki w okolice Lwowa. 


* 


W nauczaniu analfabetów 
wspomagała Czytelnia szkołę dla analtabe- 
tów, która założona przez Czytelnię, przeszła 
z powstaniem Koła pod jego bezpośredni 
zarząd. W czasie feryi letnich odbywał się 
w lokalu Czytelni prowadzony przez jej 
członków oddzielny kurs dla ortodoksów. 


* 


Wypożyczalnia książek. Jeżeli 
przyjmiemy za podstawę porównania cyfry 
podane w sprawozdaniu za pierwszy rok 
istnienia wypożyczalni (1904 r.), a mianowi- 
cie 900 dzieł w 1100 tomach na 733 czy- 
telników, to wobec ilości 140+ dzieł w 1659 
tomach na 1116 korzystających, widzimy 
w międzyczasie wzrost ilości dzieł o 50+ 
w 559 tomach (w ostatnim roku zaś o 104 
dzieł w 110 tomach) przy równoczesnem 
podniesieniu się liczby stałych czytelników 
o 383, (w ostatnim roku o 154). 

Wedle sporządzonych w ostatnim”roku 
sprawozdawczym katalogów  podręcznych 
przypada na dział beletrystyki 558 dzieł, 
dramatu i poezyi 200 na dział naukowy, li- 
teracki i czasopism 192, na książki dla mło- 
dzieży i dzieci +55 dzieł. 

Dokładne przedstawienie cyfrowe, jakie 
stery korzystały z wypożyczalni w pięciole- 
ciu, nie da się dokładnie uskutecznić szcze- 
gółowo z powodu ciągłych fluktuacyi odno- 
śnych cyfr. W przybliżeniu tylko można 
podać, że połowa Czytelników pochodzi ze 
sfer rzemieślniczych i drobno kupieckich, 
a mniej więcej jedną trzecią ogólnej liczby 
korzystających tworzyła młodzież szkół lu- 
dowych, wydziałowych i średnich. Nieznaczna 
stosunkowo liczba t. zw. średniej inteligencyi 
rekrutująca się przeważnie z członków Czy- 
telni, korzysta w pierwszej linii z książek 
naukowych. 

Przeciętnie funkcyonowała wypożyczal- 
nia 100 razy rocznie (stale w soboty i nie- 
dziele), Na jednem posiedzeniu załatwiono 
w ostatnim roku przeciętnie 74 czytelników 
i wydano 124 dzieł. 

W stosunku do liczby zgłaszających się 
czytelników biblioteka wykazuje rażąco małą 
ilość dzieł; szczególnie dotkliwie daje sie od- 
czuwać brak odpowiedniej ilości książek dla 
młodzieży i dzieci. Wyposażenie biblioteki 
w taką ilość dziel, któraby w znaczniejszej 
mierze mogła uczynić zadość popytowi — 
wymaga znacznych wkładów pieniężnych, 
jakimi Czytelnia niestety nie rozporządza. 

(Dok. nast.). 


Chanuka. 


Swięto „Chanuka“, jakkolwiek nie na- 
leży do rzędu kanonicznych, Mojżeszowych, 
lud nasz jednakże obchodzi również uroczy- 
ście jak radośnie; pod względem etycznym 
zaś straciło ono z biegiem wieków całe nie- 
mal znaczenie. Pamiątka bohaterskich czynów 
i walk szczupłego, a uciemiężonego ludu pod 
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dowództwem Machabeuszów — w świado- 
mości najszerszych warstw żydostwa jaśnieje 
wyłącznie w blasku legendowym, po- 
zbawiona zgoła cech dziejowo-świeckich. Na- 
wet skromna iluminacya, jedyna konkretna 
oznaka słynnych owych walk i zwycięstw, 
uległa ostatecznie symbolice obrządkowości, 
tak gęsto opłatającej judaizm. Osiem dni 
„Chanuka“, obchodzonych w liturgii odśpie- 
waniem psalmów „Hallel“ i czytaniem w bo- 
źnicach odpowiednich ustępów z rodałów, 
taksamo jak w święta uroczyste, Mojże- 
szowe — w domach odznaczone są je- 
dynie przez drobne płomyki, do których lud 
żydowski przywiązuje piękne co prawda, ale 
zupełnie pierwotnego znaczenia pozbawione 
podanie. 

Dzieje tych niepozornych świeczek ilu- 
strują znakomicie Koleje, jakie uroczystości 
żydowskie przeszły wogóle za sprawą jedno- 
stronnego kierunhu w rozwoju żydów, wy- 
trąconych na tyle wieków poza arenę po- 
wszechnych dążeń ludzkich. W ustępie, do- 
danym dọ głównej modlitwy codziennej, 
„Szmone-esras* na upamiętnienie święta Ma- 
chabeuszów, czytamy co następuje: 

„Dziękujemy Ci, Boże, za cuda i oca- 
lenie, za czyny bohaterskie, za wybawienie 
i walki, które wiodłeś za Ojców naszych 
w one dni o tym czasie. 

„Za czasów Matatiasza, syna Johanana, 
arcykapłana, Hasmoneja i synów jego, gdy 
niegodziwe państwo greckie (Syrya pod pa- 
nowaniem Seleucydów) powstało na lud 
Twój Izraela, aby go przywieść do zapo- 
mnienia Zakonu Twojego..., wtedy Ty w nie- 
skończonem miłosierdziu Twem wspierałeś 
ich w czasie ucisku, broniłeś sprawy ich... 
wydałeś silnych w ręce słabych, licznych 
w ręce malej garstki... a dla Siebie zdobyłeś 
wielkie i święte imię na świecie Twoim, 
a dla ludu Twojego Izraela spelniłeś wyba- 
wienie wielkie i ocalenie w dniu owym. Po- 
tem weszli synowie Twoi do przybytku 
domu Twojego, wyprzątnęli kruchty, oczy- 
ścili świątynię Twoją i zapalili światła 
w dziedińcach Twoich świętych, 
ustanowili też te osiem dni Chanuka, by 
dziękować Ci i wielbić Imię Twoje wielkie". 

Zupełnie odmiennym już duchem tchnie 
późniejsza liturgia przy ceremonii zapa- 
lenia świeczek chanukowych. W  przytoczo- 
nej powyżej treściwie modlitwie dzię- 
kczynnej wyraźnie brzmi dumne z swych 
tryumfów męstwo, korzące się przecież przed 
Panem wszechświata, kierownikiem walk, 
którego pomocy zawdzięcza swe świetne 
zwycięstwa i ocalenie. Ceremonia zaś — 
z pola bitew i zapasów dziejowych chroniła 
się do zaczarowanego koła oderwanej obrzę- 
dowości. Święto pamiątkowe nie ma już nic 
wspólnego z „tym światem“; pierwotna ilu- 
minacya stała się oschłą „micwą”*, wyprze- 
dzaną zwykłą „beruchą* (formułka liturgi- 
czna), a odmawiane przytem błogosłąwień- 
stwo mówi krótko tylko o cudach — 
nic więcej! „Błogosławionyś Ty, Wiekuisty, 


Boże nasz, Królu wszechświata, który 
zdziałałeś cuda Ojcom naszym w dni 
one, o tym czasie*.... Objaśnienie wygłaszane 


po zapaleniu świeczek, również kilkakrotnie 
zaznacza tylko „znaki i cuda*, jakie pło- 
myki owe upamiętniają. Wreszcie pobożny 
pajton (pieśniarz religijny), autor hymnu 
chanukowego „Maoz-tzur*, przechodząc po 
kolei wszystkie niebezpieczeństwa grożące 
Izraelowi, o świetnym okresie Machabeuszo- 
wym wyraża się dosłownie: 

..Porwawszy się na mnie Grecy, tedy 
za czasów Hasmoneów, zburzyli mury i wieże 
izanieczyścili wszystką oliwę, 
ale na resztach w dzbankach stał się 
SIA 
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Cud ten polegał według legendy na tem, 
iż odrobina oliwy, odnalezionej przypadkiem 
w jakimś kąciku Swiątyni, starczyła do na- 
pełniania „menory“ (lampa siedmioramienna) 
przez całe osiem dni, póki nie zdążono przy- 
gotować świeżej, świętej, według przepisów 
rytuału. x 

Więc biedny poeta z ghetta średniowjie- 
cznego — `z całej powodzi walk rozpaczli- 
wych, poświęceń heroicznych i pełnych 
chwały zwycięstw ówczesnych judejczyków, 
wynalazł drobną tę baśń, by tylko na niej 
wyłącznie osnuć swój „pijut“ (pieśń) o „Cha- 
nuka“ !... 

A może naiwny nasz pieśniarz nic zgoła 
nie wiedział o epokowych i nieśmiertelnych 
w historyi walkach swego ludu? 

Jestto więcej niż prawdopodobne, a staje 
się pewnem, jeżeli sobie uprzytomnimy takt, 
iż najszersze warstwy naszych ortodoksów 
i maluczkich również nie mają pojęcia o tle 
Chanuki. Nad dziwnem tem zjawiskiem za- 
stanawiać się teraz nie będziemy; natomiast 
zwracamy uwagę naszych rabinów i ma- 
gidów (kaznodzieje homiletyczni), że w tym 
właściwie kierunku powinni oddziaływać 
uświadamiająco na ciemne umysły prosta- 
czków, aby z zaczarowanego koła cudovno- 
ści, zabobonu i czczego rytuału wyprowa- 
dzili ich na jasny świat. lonor. 


KORESPONDENCYE. 


Stanisławów 
(Uczczenie jubileuszu cesarskiego. Chleb 
„dobrze zasłużonym". — Subwencye Wy- 
działu powiatowego). 

Celem uczczenia 60-letniego jubileuszu 
rządów cesarza Franciszka Józefa I. gmina 
miasta i miejska Kasa oszczędności uchwa- 
lity bez dyskusyi przeznaczyć kwotę 100.000 “ 
koron na budowę ochronki dla 24 
dzieci w połowie żydowskich, 
a w połowie chrześcijańskich, 
mających więcej jak cztery lata, a pozba- 
wionych opieki rodzicielskiej, przynależnych 
do Stanisławowa. Dochód z kartek z podo- 
bizną cesarza, które służyły do iluminowa- 
nia domów, użyty był na jubileuszowe za- 
pomogi dla tutejszych biednych bez różnicy 
wyznania. 2-go grudnia rozdano w magi- 
stracie czterem  podupadłym mieszczanom 
(2 katolikom a 2 żydom) zapomogi po 150 
koron, 200 ubogim miasta bez różnicy wy- 
znania zapomogi po 5 koron. W Kasie 
oszczędności zaś rozdano w ten dzień dwu- 
dziestu ubogim uczniom zapomogi po 60 
koron i 60 ubogim miasta — rozumie się 
bez różnicy wyznania zapomogi po 20 kor. 

Jak już dawno donieśliśmy, powstanie 
wkrótce w naszem mieście bank syonisty- 
czny, a właściwie tylko filia tegoż banku, 
bo centrala jego będzie we Tiwowie. Mają to 
być — jak powiadają — posady dla posłów 
syonistycznych lub niedoszłych posłów i in- 
nych pracowników na niwie „narodowościo- 
wej“, którzy dotąd zajęcia nie mają, a „wier- 
nie“ służą partyi. 

Wydział powiatowy odbył 9. b. m. po- 
siedzenie, aby szeregowi stowarzyszeń hu- 
manitarnych przyznać zasiłki na rok 1008. 
Między uchwalonymi subwencyami znajdu- 
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jemy następujące pozycye: Izrael. Tow. dam 
dobroczynności 50 kor., Izrael. Tow. sprze- 
daży drzewa 100 kor., Izrael. Tow. kuchni 
ludowej 200 kor, Izrael. Tow. Bratniej po- 
mocy 100 kor., Izrael. Tow. Ognisko 50 
kor., Izrael. Tow. biednych położnic im. bł. 
p. Kieslerowej 50 kor., Izrael. Tow. ku 
wspieraniu chorych 30 kor., Izrael. Tow. do- 
broczynności dła chorych kobiet 20 kor., 
Izrael. Tow. Linas hazedek 100 kor., Izrael. 
Tow. Chesed weemeth 50 kor., Izrael. Tow. 
Marbicei Tora 50 kor., Izrael. Tow. Nadzieja 
50 kor. 


KRONIKA. 


Z okazyi jubileuszu cesarskiego utwo- 
rzono w tut. gminie wyznaniowej następujące 
fundacye: 1) im. Rafała i Sary Parnesów 
na rzecz ubogich starców izrael. z kapitałem 
200.000 kor: 2) im. bp. Józefa Noego Lö- 
wenherza na stypendya dla uczniów szkół 
średnich i wyższych z kapitałem 20.000 kor. 
3) im. Józefa Joela Philippa na utworzenie 
2 miejsc w Zakładzie sierót izr. z kapitałem 
12.000 kor. 4) im. Samuela de Horowitza 
na stypendya dla słucharzy izr. instytutu teo- 
logicznego we Lwowie z kapitałem po 1000 
kor. rocznie ną przeciąg 10 lat. 5) im. Ra- 
schiego zainicyowana przez bp. Salomona Bu- 
bera na wspieranie autorów dzieł hebrajskich 
z kapitałem 20.000 kor. 6) im. Hermana 
Ochsa na cel rozszerzenia oddziału żeńskiego 
zakładu starców z kapitałem 20.000 kor. 7) 
Mendla i Luizy Feigenbaumów na wypo- 
sażenie. biednych dziewcząt izrael. z kapitałem 
12.500 kor. (prócz istniejącej już na ten cel 
fundacyi z kapitałem 12.500 kor.). 8) im. Mi- 
chała i Henryka Schónbachów na stypen- 
dya dla wychowanków lub wychowanic Zakł. 
sierót z kapitałem 2500 kor. 9) im. Samuela 
Kalischa na rzecz stowarzyszeń dobroczyn- 
nych z kapitałem 3000 kor. 10) im. bp. Moj- 
żesza Dawida Weina ną zapomogi dla dzieci 
gruźlicznie chorych na wyjazd w okolice górskie 
z kapitałem 2200 kor. 


Dr. Bau, nauczyciel religii mojż. szkół 
średnich w Tarnowie został, mianowany ra- 
binem gminy wyznaniowej w Żywcu. 


Przedstawienie amatorskie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 20. b. m. o godz. 7. w 
Czytelni T. S. L. im. B. Goldmana (ul. Sło- 
neczna 21). Odegraną będzie komedya M. 
Bałuckiego p. t.: Featr amatorski. Poprzedzi 
zagajenie o pięcioleciu Czytelni. 


Jakich przyjaciół mają Austryi żydzi, 
dowodzi zajście w parlamencie. Już podczas 
głosowania nad rezolucyą Schmida okazało 
się, że niemcy austryaccy, nawet nie zorga- 
nizowani pod sztandarem chrześcijańsko - so- 
cyalnem, są przepojeni antysemityzmem i 
gdyby nie stanowisko Koła polskiego, rezo- 
lucya ta bylaby przeszła. Obecnie przybywa 
jaskrawy dowód. Oto wybitny poseł nie- 
miecki, kandydat na ministra, dr. Pergelt, 
brutalne rzucił słowa: „żydów tu nie po- 
trzeba i możemy ich darować". Wypowie- 
dział on otwarcie pinm desiderium austrya- 
ckich niemców. A jednak dotychczas w pe- 
wnych warstwach żydowskich słowo „Nie- 
miec" oznacza coś lepszego, bliższego niż 
słowianin. Nauka z odezwania się posła Per- 
gelta wypływa również i dla syonistów : mają 
sposobność się przekonać, do kogo ich po- 
słowie w parlamencie przemawiają, i jak nie- 
bezpiecznem jest jątrzyć społeczeńswo pol- 
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skie i jego przedstawicieli, mając w odwodzie 
takich „przyjaciół“ jak p. Pergelt. 

Smierć Murawiewa. W ostatnich dniach 
zmarł wśród podejrzanych objawów śmierci 
ambasador rosyjski na dworze rzymskim, były 
minister sprawiedliwości, Murawiew. Tękę mi- 
nisteryalną poruczono mu w czasie, gdy sko- 
szlawiona rosyjska sprawiedliwość objawiała 
się w procesach kiszyniewskich, królewieckim, 
WURD: 

Trzymając się tradycyi, złączonych z fa- 
talnym wielokrotnie dla ruchu wolnościowego 
w Rosyi nazwiskiem Murawiewów, okazywał 
nadzwyczajną energię w okazywaniu skrajnej 
bezwzględności wobec t. zw. politycznych. Mu- 
rawiewska sprawiedliwość znachodziła jednak 
czasami momenty łagodzące — była przyna- 
leżną do stronnictwa, czarnej sotni. Członkowie 
tej dynastycznej i patryotycsnej korporacyi 
znajdowali u stróża sprawiedliwości opiekę — 
odpowiednią ich wielkim epokowym zasługom. 

Ofiary Kiszyniewa, mordy i rzezie nie- 
winnych ofiar, nie zmieniły tego systemu, 
który objawił się też w zupełnej bezkarności 
krwawych morderców. 

W życiu prywatnem i przy wielu nastro- 
jowych okolicznościach podnosił swe liberalne 
przekonania. Tym liberalnym tendencyom za- 
wdzięczał też powołanie na dwór włoski. 

Dzięki swym wybitnym dyplomatycznym 
zdolnościom, udało mu się też zawierać ści- 
ślejsze stosunki z królestwem włoskiem. 

Osobnik, który z niekłamaną radością po- 
lecał łasce monarszej morderców żydowskich 
obywateli, dbał teraz o zażyłe stosunki z ży- 
dowskimi ministrami, dostojnikami i burmi- 
strzami. Krwawy posiew zaginął chwilowo 
w arkanach i tajnikach krętej i krecie; dyplo- 
macyi. 

Pogłoski o tajemniczem zejściu byłego 
ministra byłyby przecież dowodem, iż nie za- 
pomniano jeszcze na niwach „krwawej Rosyi“ 
o zasługach liberalnego ministra sprawiedli- 
wości. 

W procesie przeciw poale -syonistom, 
którzy stanęli przed sądem wojennym w War- 
szawie jako oskarżeni o wymuszanie pienię- 
dzy na cele partyjne i zakupno broni, ska- 
zano przywódcę Sontaga na 6 lat katorgi, 
innych na 4 i 2 lata katorgi, niepełnoletnich 
zaś na tiurmę. Główny sąd wojenny zatwier- 
dził ten wyrok. 

Organizacya rabiniczna „Kneses Izrael" 
(Zbór Izraela), którą swego czasu omawia- 
liśmy w naszem piśmie, została zamkniętą 
przez władze wyższe w Mińsku. Organizacya 
na wskróś zacofańcza, została niedawno za- 
legalizowaną. 

Rzemieślnik żydowski. Pod tym tytułem 
zaczął w Berlinie wychodzić miesięcznik, któ- 
rego zadaniem rozszerzanie rzemiosła wśród 
żydów i usunięcie w tym kierunku wszel- 
kich uprzedzeń. 

Parlament turecki ina natychmiast po 
otwarciu zająć się uchwaleniem projektu rzą- 
dowego o obowiązku służby wojskowej oby- 
wateli niemahometańskich. W myśl projektu 
uwolnieni od tego obowiązku być mają du- 
chowni wszystkich wyznań. Oficyalnie do- 
nieśli o tem „Chachamowi baszi* w Konstan- 
tynopolu ministrowie sprawiedliwości i wy- 
znań na wspólnie odbytej konferencyi. We- 
zwano go, by w najkrótszym czasie podał 
nazwiska rabinów, należących do ciała rabi- 
nackiego stolicy tureckiej. 

Otwarcia wystawy Jewish Communal 
League w Durban (południowa Afryka) do- 
konał gubernator Matthęw Nathan. W mowie 
powitalnej podniósł, że krótki jego pobyt 
w południowej Afryce przekonał go, iż żydzi 
stanowią ważny czynnik w rozwoju tej czę- 
ści świata, 
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Zydowscy ajenci handlowi narażeni sa 
na różne szykany na granicy rosyjskiej i w 
samej Rosyi, do czego głównie się przyczy- 
nia tak zwana „stampilia żydowska”, umiesz- 
czana przez konsulat na ich paszportach w 
sposób inny, aniżeli się to dzieje na paszpor- 
tach ajentów innych wyznań. W tej sprawie 
postanowiła czerniowiecka Įzba handlowo- 
przemysłowa  interpelować ministra handlu 
i spraw zewnętrznych. 


Przegląd spraw żydowskich. 


Zydzi w Ameryce. 

Według Jewish Exponent'a Stany Zjedno- 
czone liczą 1,777.185 żydów, wśród których 
znajduje się około 360.000 wyborców. Jeżeli 
jednak wypadnie nam odliczyć znaczną liczbę 
żydów nienaturalizowanych, to okołiczność ta 
wraz z dużą ilością dzieci w rodzinach przy- 
chodźców, zniży liczbę wyborców żydów do 
300.000. Z tej liczby 400/, mieszka w Nowym 
Jorku. 


Żydzi jako temat dramatyczny. 


Najznakomitszy z obecnych dramaturgów 
amerykańskich, August Thomas, wyraził nie- 
dawno ciekawe swe z wielu względów zdanie 
o przyszłości dramatu i roli, jaką w nim ode- 
gra żyd. „Jestem przekonany, są jego słowa, 
że sztuką, która świat cały porwie, będzie dra- 
mat żydowski, t. j. dramat, przedstawiający 
żyda we właściwem, prawdziwem świetle. Lecz 
bohaterem nie będzie tam ani żyd szekspirow- 
ski, ani prześladowany z Rosyi, imigrant z Polski 
lub zacofany żyd hiszpański, tylko żyd amery- 
kański, taki, jakiego znamy, człowiek o wy- 
bitnych zdolnościach organizacyjnych, człowiek 
śmiało kroczący naprzód w dziedzinie wszel- 
kiej działalności, a przytem człowiek wielkiego 
serca i miłosierdzia, wrażliwy na niedolę bli- 
źnich i kojący ją nietylko u swych współwy- 
znawców, ale i u innych. Ma to być dramat, 
który przedstawi przedewszystkiem pełne mi- 
łości życie rodzinne amerykańskiego żyda. Taki 
człowiek, jak go tu naszkicowałem, jest dziś 
ważnym czynnikiem naszej amerykańskiej cy- 
wilizacyi i to musi dramaturg zaznaczyć, jeżeli 
chce sumiennie spełnić swe zadanie”. Thomas 
dodał jeszcze, że on sam nie czuje się powo- 
łanym do napisania podobnej sztuki, ale ma 
nadzieję, że znajdzie się we właściwym czasie 
ten, kto podoła zadaniu. 


Żydzi we Włoszech. 


W pracy swej p. t. „Studya etnograficzno 
statystyczne nad historyą rozwoju Włoch“, 
rozpatruje autor, p. R. Michels między innemi 
i kwestyę wyznań i podaje liczbę żydów wedle 
spisu ludności z r. 1901 na 35.617. Liczba ta 
pozostaje prawie niezmienną, podczas gdy przy- 
rost wyznawców innych religii jest znaczny. 
Przyczyną tego nie jest bynajmniej, jak po- 
wiada Michels, rzekome przechodzenie na re- 
ligię panującą, gdyż żydzi we Włoszech pod 
każdym względem są równouprawnieni; nieraz 
zajmują najwyższe stanowiska społeczne i pia- 
stują nawet teki ministeryalne. 

Żydzi we Włoszech zamieszkują przewa- 
żnie wielkie miasta: w Rzymie liczba ich do- 
sięga 7.000, w Turynie 2.800, we Fłorencyi 
2.800, w Liworno 2.500, w Medyolanie 1.000 
i t. d. Po wsiach i mniejszych miejcowościach 
żyd jest rzadkością. Jako charakterystyczną 
cechę żydów włoskich, Michels zaznacza nie- 
zwykłą ich ruchliwość. Ostatni spis ludności 
stwierdził, że tylko 61,5 pr. żydów w tej sa- 
mej urodził się gminie, w której obecnie prze- 


bywa. Jeszcze przed kilkudziesięciu laty żydzi 
nie zamieszkali prawie Włoch południowych; 
obecnie żywy rozwój kapitału spowodował 
osiedlenie się ich na południu. Co do antyse- 
mityzmu nie było go tam do owego czasu ni 
śladu, niema go też i po imigracyi żydów. 


Jak powstają pewne „zagadnienia“, 


Pod tym tytułem pisze Jewish Chro- 
nicle: W jaki sposób odbija się panująca 
wśród żydów rosyjskich nędza i ucisk na 
żydach innych krajów, widać z pewnych 
wydarzeń, które miały miejsce ostatniemi 
czasy w Kopenhadze. Przed rokiem jeszcze 
mieszkało w stolicy Danii 2000 żydów. Byli 
oni zadowoleni, zamożni, i żyli w spokoju. 
Aż oto ich rosyjscy współbracia, wydaleni 
z innych krajów, schroniłi się do Danii 
odrazu w znacznej liczbie. Rdzenni żydzi 
duńscy, w trosce o własny byt, usiłowali 
powstrzymać napływ wychodźtwa. Nie udało 
się to, i powoli, stopniowo powstało w Ko- 
penhadze ghetto. W dzielnicv tej, znajdują- 
cej się w nader opłakanych warunkach hy- 
gienicznych, wydarzyło się kilka wykroczeń 
przeciw porządkowi publicznemu i ozwały 
się głośne skargi na przybyszów, protesty 
u władz, których skutkiem jest postanowienie 
tych ostatnich, aby cała stara dzielnica mia- 
sta, w której zamieszkali owi „niepożądani 
cudzoziemcy“, ze szczętem została zniesiona, 
i aby na jej miejsce powstała nowa. Będą 
więc musieli ubodzy imigranci żydowscy 
szukać gdzieindziej przytułku. Wkrótce za- 
pewne do parlamentu duńskiego wniesiony 
będzie projekt prawa przeciwko obcym, t. j. 
nastąpi to, co się powtarza teraz często 
w innvch krajach. 


Żydzi bułgarscy. 


Dzieje żydów w niedawnem księstwie. dziś 
carstwie bułgarskiem, są dość ciekawe i sięgają 
bardzo oddalonych czasów. Pierwsza gmina ży- 
dowska została w kraju tym utworzoną lat 
temu około 800, odtąd liczba gmin tych stale 
się zmniejsza. Gdy wiełkie państwo bułgarskie 
w wieku XII. zawiązało stosunki handlowe z 
Wenecyą, Raguzą i Genuą, kupcy żydowscy 
z tych miast pozakładali osady w bułgarskich 
portach naddunajskich i poczęli coraz większy 
wpływ w kraju wywierać. Gdy około r. 1290 
tatarzy wpadli do Bułgaryi, wódz ich został 
zabity pod Tyrnową przez pewnego żyda, co 
"bardzo podniosło żydów w opinii narodu buł- 
garskiego. W 40 łat później car Iwan Alekan- 
der zaślubił piękną żydówkę Sarę, która jako 
carowa Feodora brała czynny udział w rzą- 
dach swego małżonka, po Śmierci zaś tego 
ostatniego, gdy wsfąpił na tron syn Iwan Czy- 
czan, liczni wychodźcy żydowscy z Węgier 
znaleźli na ziemi bułgarskiej gościnne występy. 

Za rządów tureckich, żydzi bułgarscy żyli 
tak samo jak żydzi innych prowincyi państwa 
ottomańskiego, t. j. prowadzili bezbarwny ży- 
wot poddanych despotycznego rządu. W roku 
1877, podczas wielkiego pożaru Sofii, żydzi 
oddali wielkie usługi przy akcyi ratunkowej, 
w uznaniu czego panujący wówczas książę 
Aleksander Battenberski postanowił w r. 1879, 
aby straż ogniowa w Sofii składała się z oby- 
wateli żydów. 

W wojnie przeciwko Serbii (1885) żydzi 
bułgarscy walczyli bardzo mężnie, ża co książę 
Aleksander nazwał ich „prawdziwymi potom- 
kami starożytnych Machabeuszów". ° 


JE DAŃROPŃŚĆ. 


Obecnie żydzi w Bułgaryi nominalnie po- 
siadają prawdziwie wszystkie prawa obywatel- 
skie, lecz przed kilku tygodniami ograniczenia 
prawne względem nich takie przybrały roz- 
miary, że wielu z nich wyemigrowało do Tur- 
cyi, gdzie wobec nowego liberalnego kierunku 
wszystkie ludy mają widoki swobodnego roz- 
wijania się 

Ze spraw wychodźtwa i kolonizacyi. 


Według sprawozdania Towarzystwa „lca“, 
kolonie argentyńskie rozwinęły się w ostatnich 
czasach bardzo dobrze. W roka 1907 koloni- 
ści obsiali 64.433 hektarów ziemi co wynosi 
po 43 hektary na każdą działkę. Pomimo nie- 
urodzaju, jaki nawiedził osadę Moiseville, ze- 
brane tam plony przedstawiają wartość 1,793.650 
pesetów. Bydła posiadają kolonie ogółem 
142.299 sztuk, co wynosi po 100 sztuk na 
działkę. Osadnicy zajmują się hodowlą bydła 
na ubój i krów mlecznych, z których mleko 
sprzedają fabrykom masła, założonym na miej- 
scu przez towarzystwo angielskie, w kilku ko- 
loniach chowają owce na wełnę, 

W koloniach Mauricio i Moiseville osa- 
dnicy wyciągają znaczne zyski z uprawy lu- 
cerny. Obecnie gospodarstwo na roli w zupeł- 
ności zaspakaja potrzeby kolonistów, jak do- 
wodzi między innemi i to, że „lca* wszystkie 
wydatki gminne, jak utrzymanie synagogi, le- 
karza, łażni, cmentarzy, rozłożyła na koloni- 
stów i wspomaga tylko szkoły. Osadnicy po 
za tem regularnie spłacają wydawane im przez 
administracyę pożyczki krótkoterminowe, prócz 
tego na rzecz długu zaciągniętego na zago- 
spodarowanie się wnieśli już 311.965 pesetów, 

j. po 215 peset od działki. Wreszcie spra- 
wozdanie notuje jeszcze jeden, wielce zna- 
mienny symptomat pomyślnego ozwoju kolo: 
nii argentyńskich; jest nim napływ do kolonii 
robotników żydów, którzy przybywają w co- 
raz większej liczbie, niektórzy nawet razem 
z rodzinami. Na początku roku 1907 było 
507 rodzi robotniczych, składających się z 2787 
osób, w końcu zaś tego roku 546 rodzin — 
3065 osób. Dzięki temu właśnie napływowi 
robotników w koloniach argentyńskich powstają 
szeregi najlepszych kolonistów. 


„NASZ KRAJ” 


Sprawozdanie kasowe Czytelni T. S. 
L. im. Bernarda Goldmana we Lwowie 
za rok 1908. 


Dochody: 

2 K h 
l. Wkładki członków 655 10 
2. Datki y 144:67 
3. Subwencya Rady miejskiej . A 100'— 
4, h Zboru izrael. 100: — 
5. Przedsiębiorstwa . 53635 
6. Pisma 2'40 
T. Biblioteka 10974 
8. Bufet : 31:38 
9. Garderoba . . 96:98 
10. Przedstawienia pozular 67859 


VESlnne 2 : , , SNS 


że Pozostałość z al 31. “aradi. 1907 292:6 
Razem . 211546 
Rozchody: 

k h 
1. Zawiadowstwo lokalu . 1852/46 
2. Pisma o. 103'- 
3. Biblioteka 2271 
4. Sekretaryat. s 95:82 
5. Komisya teatralna 32061 
6. Bufet r 9:— 
1. Kursor : " AB (> 0855 
8. Pozostałość z d. J “grudn. 1908 9091 
Razem P2 SAG 
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tologseum Hermanów od 16-g0 àa 31-g0 grudnia. 


SENZACYJNE NOWOŚCI! 
Główniejsze punkta programu: MR. WATT, elektry- 
czna zagadka?!! GIPSY WOOLF i 6 dziewic mor- 
skich. LES DUBARY, wspaniałe potpourri nowości. 
MLLE HERO, żywe modele, „U DENTYSTY“ farsa. 

VITOGRAPH. 11 niewidzianych nowości. 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. 
4-tej popołudniu i 8-mej wieczorem. 


Największy ilustr. tygodnik polski. 


Mr. 25 z dnia 19. grudnia już wyszedł. 


Prenumerata miesięczna K 150 dla prenumeratorów „Jedności“ 1 K. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, Krzywa 6. 
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poleca swe na wystawach krajowych i zagranicznych premiowane wyroby, jako to: 
Specyalne Nalewki owocowe, Wódki polskie, 


ROZOLISY, LIKIERY, RUMY i KONIAKI 
„MIŁUCHA* zbadane chemicznie przez pierwsze powagi naukowe „MIŁUCHA* 
Składy dla miasta: Pasaż Hausmana 7, pl. Bernardyński 2a, plac Kapitulny 3. 
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Na dochód kraj. żyd. Instytutu teologicznego ====>—>— 
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uznane przez Pracownię chemii Lekar- 
skiej c. k. Wszechnicy Jagiel. w Krakowie 


ARJ E” tutki cygaretowe z watą. 
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= Na dochód kraj. żyd. Instytutu teologicznego. 
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Pierwsza krajowa elektryczna Piekarnia 


Franciszka Tabaczyńskiego 


we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3. 
TELEFON Nr. 954. 
urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny. 


Poleca i dostarcza w świeżym stanie o każdej porze dnia chleb, pieczywo biało i luksusowe. 


Większym odbiorcom znaczny opust. 


| poleca i dostarcza do mieszkań 


MLECZARNIA PRZEWORSKI 


Sklepy własne: uł. Bogusławskiego 1. 3, ul. Sykstuska l. 26 ul. Sobieskiego |. 21. ul. Ły- I Lwów, ul. Polna 25. j 
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Teatr rozmaitości BRISTOL brusków i toczydeł dla kos i Żniwiarek. Sprzedaż mówiących i spiewających. 


y węgla kamiennego, koksu i antracytu. 
Monstre Program. 20. atrakcyjnych numerów. Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską M 
Każdego wieczora zmienione 3 nowe komedye. — banderolą rządową. Co tygodnia nowy program. 
Początek o godzinie 8-mej wieczorem. Adres: N. Kafzner, Podwoloczyska. IEEE) = O DDee IPA 


4 drukarni „Wieku Nowego* we Lwowie. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr, Bertold Merwin. 


Dependence Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, program oryginalnych obrazów żywych, ; 


Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathce Freres w Paryżu. 


